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Odpowiedzi redakcji. 
Czytelnikowi M. B. W od1Powiedzi na 

za1pvtanie, wyjaśui:amy, że kupon na kon­
kurs, zarówno pierwszy jak i drugi, 1nale1ży 
wyidnać oo tyidzień i cu tyidzireń nadsyJaĆ 
do reclakc~i, a nie wszy1s1t:kie lkupony raŻem 
jak W. Pan s4dzit. ' 

konkurs 
„Kurjera Łódzkiego" 

. ~la ~1anowny[~ . [1ytelniue~ nane~o Di~ma 
P· n. 

. „~raw~liWY łYI ~~lki" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki. nadsyłająo 

do redakcji 11Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oi:naczone godłem, 
nazwisko za§ imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko­
percie, oznaczone tern samem godłem. 

· Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzień w dodatku -
„Łódf w ilustracji" w ilości od 10- 20. 

Gdyby fotografii w którymkolwiek tyl!odniu było więcej, kolejność u- . 

mieszczania nastąpi w drodze losowa:i;iia. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet­
nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 
. . Wszys~y czytelnicy ~ogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy­

cma1ąc odnosny kupon, zna1dujący się w każdą niedzielę w Kurjerze Łódz­
ki1?1" ·.Na kuponie tym należy wpisać tylko godło ,osoby, na "którą się gło­
su1e l Vł zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Ną konkurs)' nadesłać pod ad­
resem ·.~Kurjera Łódzkiego, 

i,osowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
Jako nagrody redakcja ;,Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosow: 

I. przep,iękną etolę 
H. zegarek zło.tv z bransoletą 
III. bransoletę złotą · 
IV. safdanową forebke s:pace.roiwą 
. V. wyikwirt.tną torebkę j.edwabną · w:ie·czo row ą. 

. _Ddział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak­
na1w1ększy. 

Odbito w drukarni· ,,Kurjera Łódzkiego". 

/ 

Rok II. Łódź, ciJn1ia 31 maja 1925 .roku. Nr. 22. 

Swięto Sto w „ Młodzieży Polskiej w Łodzi. 

W dniu 21 maja r. b. przy ul. Przejazd M 24 w obecności przedstawicieli władz wojskowych, 
politycznych, samorządowych, społecznych oraz zrzeszeń sportowych dokonane zostało uroczy­
ste poświęcenie przez ks. oficjała dr. Bączka gmachu dla centrali Stow. Młodzieży Polskiej (Ka­
tolickiej), wzniesionego dzięki usilnym staraniom ks. Nowickiego, kapelana harcerstwa łódziego, 

· tudzież władz wojskowych. 



Voltaire w miłości. 
(Fragment z odczytu p. A. Bellessort 

w Paryżu). 

Madame du Chatelet nie ibyla piękno­

ścią. Przyjaciółki mó1wity o niej jako o o~ 

brzymie, a mówiły to zlo·śliwie. Chodziło 

im o to, że ma.rkiza miala olbrzymie ręce 

i olbrzymie sfo1py, że miała grube ramio-
11a i grube łydki, że była „cudem 1sHy ; 

niezgrabno,śoi". Jeśli temu oltrzymowi 
iprzypisywaty ,cechy małości, to były ~o: 

mate oczy, niero·zwinięte " piersi i biodra. 

Wprawdzie p. Andre Bel'lessÓrt, który 111ie­

da wno wygłosił w Paryżu kN1ka odczytóiw 

o Vo.I>tafrze, sta:ral się uwolnić Emił.ję du 

Chatelet od zarzutów brzy.doły, wYProwa­
dzając je z zawiści kobiecej i przeciwsta­

wiając im męskie świadedwo 1portreci­

s~ów, .jednakże faktem jest, że Nattier 

s-p:rytnie ukryt rę.ce portretowanej ... 
Madame du Chatelet nie iby!a 1piękno­

ścią, była jednakże jed1na. z naddekaw­

szych :dam francuskich XVlH wieku. Pod 

względem :rozległości zainteresowań nie 

miała rywalki. lmteresowaty ją s,póclni­

czki, klejnoty, ibale, 01Pera, literatura, a 
naukom ścistym poświęcała studla gmn­

towne .. L. nieipozba wiane samodzie1no1ści u­
rny.st owej. Namiętnie grata, śpiewała i 

tctńczyła. Ale miala okresy, w k1tórych 

rówmie namięitnie oddawała się pracy na­
ukowe.i, a wteidy .z wyja,tkiem 1krótkich 

prze,jażdżek konnych dzień cały i ,niemal 

ca ta no:c s.pędzala na ·czytaniu ! .pisaniu. 

To połączenie ·zainteresowań życio­

wych z zainteresowaniami 'll.mysłowemi 

czy111iło ją [)Odob111ą 1do Voltaire'a ·i ono nie­

wa,lt1piliwie zwró.cito ku niej uczucia ipisa.rza, 

który mówił o so:bie: 
T~ut ileis :gouts a la fois SO!l1ł entres da·ns 

mon ame. 

Tout art a mon hommage et tout plai­
si:r m'emflamme„. 

Czy to samo zwróciło żonę mark·i.za 

du Chate[et ku Voltairowi? Może. Ałe ... 

Markiza byla ambiltną. Markiza marzyla 

o stawie po:~mierfoej. Mówita: „Nie-za­
wsze przyznajmy się do tego, że chcieli­

by~my, ażeby m6wiono o nas 'ieszcze wte­

dy, -gdy nas już rn·ie będzie; lecz 'Pra~nienie 

to ,Jeży zawsze na dmie naszeJ?:o se.rea. I 
nie bez powodu .przyjació!ki dej twierdzi­
łv, że wy.brata 1ona Volfaira, aby jako jego 

kochanka nzyskać nieś.mie:rtelność 

S.to~mnek trwa! szeisnaście 1lat iPocząt-

kowo .skarżył Voltaire ma swa kochankę: 
.T'avmwrai qu'elle est rtyram1nique: 

Il faut :pour lui ·fa.ire Ja cour 
tLui :parle.r de 1metaiphysique 
Ouand on voudrait parler d'amour. 

Pam Be11essmt ipowa,tpiewa ew szcze­

rość fo,i skargi; twierdzi on, że st owa te 

podyktowala voede strateg.ja milośd, nie 
po1zwal1ając kochankom ujawmiać swych 

natur w pierrwszych zaipałach milosnych 

Zd<J.niem conferenciera .M-me du Cha.telet 

by!a tą, któ.ra wnosiła w zwią.zek 111amiet­

ność, podczas ,gdy Voltaire .dawat tylko 

e.s'!J)rit. 
Voltaire 1bvl o dwanaście lat starszy 

od swej kochanki. Kiedy wiek, choroby i 

przesyt erotyczny zmusHy go ograniczyć 

mitość do przyjaźni, M-me .du Chatełeł 

cier<piala i iplakata. Aż lzy mar,kizy 1osu­

szyt młodemi ustami ofi.cer i .poeta, Saint­

Lambert. Kiedy pewnego wieczora zastał 

go Vo.Jtaire przy Emilii urządził gwałtow­

ną scenę. W nocy przyszla ·do niego :E­
milia. usiadła na jego lóż~u i ttumaczyła 
mu, iż 1nie może obejść się bez mi!ości. 

Kiedy nazajutrz Saimt-La:mbert zaszedł do 
Voltaira, aby dowiedzieć się o stanie jego 

zdrowia, został ip:rzy.jęty uściskiem. 

- Moje ,dziecko, - mówit fiłozoif - nie 

mialem słuszności. iPa111 jesteś w szczę­

śliwym wie1ku, w którym można kochać i 

podohać się. Chory srtarzec, · taki iak ja, 

nie jest :do roskoszy. Róże są dla ·pana, 

dla mnie są ciernie. 
Sai'l1ił:-Lambert z;bierat róże tak chciwie, 

że wkrótce :Emil.ja zmuszona była wyznać 
--~-------~-·--··-~--

Voltairowi, iż SiPOdziewa się dziecka. 
„Umieścimy to dziecko w rzędzie naszych 

dziel mieszanych" - miał oldpowiedzieć 

Voiltair-e. 
Poród by! ITTieszczęiśliwy. Madame du 

Chatelet umarła Złamany bólem opuszcza! 

Voltaire jej pokoje. 
O śmierci :Emilii mówi! VoHaire z wiel­

ką boleścią. Mówił, że stracił mie kochan­

kę, lecz duszę, iktóra stworzona była dla 

jego duszy. W nocy zrywał się z lóżka i 

jak upió.r kra.żyt po rrnieszkaniu. iNie:liczni 

przyjacie:le, którym wolno byto odwiedzać 
go w tym czasie, zasitawa1i go .stale w ,pła-

czu i szilochach. · 
Te objawy boleści nie 1trwa!y długo. 

Minęły szybciej niżby pozwalał to p:rzy­

pusz;1czać zewnętrzny kh 1patos. Czyżby 
niestałość? Podobno tylko sita fiłozofji. 

Er. 

Z DZIALALNO$CI CZERWONEGO KRZYŻA W LODZI. 

Zarząd Czerwonego Krzyża, odclzial łódzki poczyni! einer·grczne kroki, urządza­
jąc :tydzień zbiórki od dm. 31. V. do dn.7. VI., na rze.cz niesienia doraźnej ·pomo­

cy żołnierzom, dzie•;.i~ ·n i najbiedniejszym w mieście. 

!Partja 1dzieci, -0tr2ymuia,cy,ch obiady 1Przy ul. Smugowej Nr. 6 w Łodzi. Kuchnia 
i ochrona nrząd:zona staraniem Czerwooego Kx-zyża. 
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TEATRALJA. 
Nowości warszawskie. - Złe wieści z kró­
lestwa Melpomeny. - Dziwne podobień 

stwa. 

Na rnper1tuar Teatru Polskiego weszla 
temi dniami odnosząca wielkie sukcesy w 
Pa:ryżu na\jnowsza koimedja de F.Jersa i de 
Croisseta ·P· t. „Nowi panowie". Kome'dia 
ta, prawdziwy wykwit przedniego francu­
skiego dowcipu, żywego i wytwornego, 
snuje się wokót pojedy,nku „s1tarego pa­
na" -- arystokraty, hraibiego de O.randprl: 
i „111owego pa·na" - syndykalisty Gaillac'a 
D serce uroczej Zuzanny Verrier, która 
dzięki względom i 1protekcji hrabiego, z 
mi1dine1ki staje się aktorką, z niej - mo.r­
ganatvczną iPrzy1aciólką, a wreszcie żoną 
hr. de Grandpre. Zwyciężył stary, do­
świadcwny pan, zaś młody kochanek Zu­
za,nny, przebywszy eta1py 1nowoczesnej na­
wsk.roś karjery: monter - radykalny mini­
ster - aferzysta na wielką skalę, udaje się 
na o.dpoczynek jako delegat do Ligi Naro­
dów, ,gdzie .będzie .mógl być „smuty i s.po­
kojny". Rzecz cala pełna bardzo ws,pól-. 
czes·nych, .bardzo aktualnych aluzyj polity-

czino-spoteczmych, wolna wszakże od ja­
skrawych, płytkich banalności i zdążająca 
w swym finalnym celu do wykazania tej 
odwieczneJ ,prawdy, że my rządzimy świa­
tem, a nami - kobiety... Na żadne zgry­
źliwości, na żadne sarkania i szemrania 
nie pozwalają sobie arystokrntycźmi aut-o­
rzy na widok „nowvch :vanów" GaiUaców, 
ze związkowych lokali ,przychodzących 

\v1pro.s t ·do mi11i.stcrjalnych biurek, by dalej 
iść szlakiem bardzo zwykłym, ludzkim. P. 
de flers i p. de Croisset mają wiele taktu 
i dobrego wychowania, 1jeszcze więcej mą 
drego, pobłażliwego uśmiechu, ,będącego 
cechą wysokiej politycznej kultury Zacho­
du, nie rzucającej się bynajmniej ·konwul­
syjnie J1a widok mi111istra, który 1byl -
monterem. - fo1teresującą tę nowość ipa­
ryską zagmli w glówmych rolach doskona­
le •PP- iMalicka, Stanisławski i Leszczyt'1-
ski. 

Druga z premjer warsz a wskich - ta 
komedja onnginalna Stefana Kiedrzyftskie­
go p. t. „Najszczęśliwszy z ludzi", malują­
ca nicsamowite przyp;ody aptekarza z Ko­
nina, .p. l~ajkiewicza i jego one1 (choć ła­
sej na pokusy) połowicy na bruku war-

„ZACZAROW ANE KOŁO" L RYDLA W TEATRZE MIEJSKIM W ŁODZI. f'!ir.::il'l 

Scena w akcie II-im 

P. Starska jako Młynarka oraz 1p. Fa­
bisiak w ir·oli Jaśka. Scena rozmowy z katem. 
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sza wskim. Dużo śmie1szny·ch sytuacyj, hu­
mor zaipra wio ny w dozie solidnej !Pie­
prz cm i tlustościa,, dobra, zręczna budowa 
sceniczna - te zalety zaipewuiiają no'Wa­
lijce Teatru Letniego pokaźną. ilość 1prze<l­
sta wień. Tern bardziej, że !główne role gra 
ją f'ertrner i Mila Kamińska, a· role to bo­
daj specja;Jnie dla ni-eh na1pisane. 

Mimo te różne wesołe komedje, w te­
atrze polskim en ge1neral dzieje się wcale 
nie komediowo. Upadek teatru im. Bo,gu­
s!a wskiego, jednego w Polsce, który „po­
pularnośc"' swą rnzwi~ai w najszla·chetniej­
szJ.m tego s!o\va sensie, :jest zlowroglem 
memento dla wszystkich wogóle teatrów, 
sta wiający,cll ·sobie pewne artystyczne 
cele. Skanaalem wtórtlym jeist 1tu posta­
wa związkowego ze~polu dyr. Schillera; 
zesµół ten przyzna{ się otwarcie, że zamie­
rza dążyć do obniżenia 1Poziomu repertu­
::uowe.go i wykonawczego iteatru, a ·to ce­
lem zapewnienia mu większego „,powodze­
nia". Smutna będzie niewą1tpliwie ta go­
spodarka zrzeszeniowa na gruzach impre­
zy dyr. Schillera! iNie dziwimy ,się wcale, 
że, nie chcąc jej 111a wlasne oczy oglądać, 
zawiedziony w swych natlpiękniejszych dą­
żeniach dyrektor ucieka aż do Lwowa, 
obejmując 'stanowisko kierownika teatrów 
miejskich. Byleby mu tylko lepie1 1się tam 
wiodło, niż Osterwie w stolicy! P. Oster­
wa ma już bowiem dość ;laurów dyrektora 
Teatru Narodowego i ws.półżycia z ojca1mi 
stolky, z którymi .rozstaje się 1bez żalu. 

Zyska na tern \VHno i miasta kresowe, 
gdy.ż dyr. Osterwa z.biera iPOidobno roz­
prosz.oną gwardię ,,Reduty" i z nią idzie 
na artystyczny podbój naszych Kresów. 
Szcz~ść mu, !Boże, w tern wielkiem, o ·pań­
stwowej doniosłości, -dzieje! 

PisaJiśmy niedawno o. dziwnie niemi­
Iych 1histmjach w teatrze gro:dzieńskiirn i 
zatargu tdyr. Skąpskiego z aktorami, za­
ta1;gu, w k1tórym rolę decy·duiącą 1musiat 
ode1grać - sąd. .Po różnych .perypetja>Cl1 
skończyło się na tern, ie 1P. Skąpski posia­
da gmad1 teatra.Jny ibez aktorów, zaś akto­
rzy są właściwie teat:rem, ale ·bez lokalu. 
Summa summa.rum miejski gmach teatrnlny 
w Urodnie stoi zamknięty i tylko w so­
bo·cy -grywa w nLm „Chinke i iPinke" - tru 
pa żargo1no'Wa. Bez komentarzy! Zna­
cznie już le;piej SiP~s.ał ·się Lublin, gdzie 
dzięki umiastowieniu teatru zatkaino Jako·ś 
dziury deficytowe i zażegnano :narazie 
grożący kryzys. Co jednak ·będzie da~ej 
- trudno .p:rzewLdzieć.„ 

Wypada jednak dodać coś weselszego 
na zakończe·nie. Więc parę wieści ze 
„1S1Przymie.rzonych"' krajów: Rosji Sowie­
tów i Niemiec łlindeinburga. Niewyczer­
pani w swy1ch błazeńskich pomysłach :a,gi­
tacyijnych „1kazioinni" reżyserowie wysta­
wni w Moskwie „świętą Joannę" Shawa 
w bar1dzo swoistej inscenizacji. Dość bę­
dzie przytoczyć, że Joannę ustrojono w 
jakiś i:djo·tycvny .strój, :którego gfównym 
szczegółem .jest .pas miewinności, królowi 
zaś dano z.goła 1szaty klowma. Chodziło 
najwid0:czniej o o·śmieszenie i skompromi­
towanie .~burżuazyjnej" 1sztuki Shawa„. 

.W i1nnym nieco kierunku idzie agita­
cvj1na .wbota teatralna w t. zw. repubUce 
niemieckiej. Jakieś ,pisemko 1Prnpa.garndY· 
sty;cZ111e ,p. t. „Theaters1Pi.ele" poleca usilnie 
zeStpofom ama1torskim wygrywanie sztuk 
„z ~ycia żołniersikie·go", „z rolami oficer­
skieimi", z rolami kobiet iz domu :fiohen­
.włlernów" ibp. To wszystko oczyWiście 
gwo!li podtrzymywania ducha „rycerskie· 
go" w uciemiężonym· na.rodzie 111iemie­
ckim„. 

A.Jgitacy~ne głupstwa sowiecko-niemie­
ck;ie, jęQJ!tQ .1J.Se·udo . - komunistyczne, dru­
gie 1bez ohsłoo.ek miJitarystyczne, !Spoty­
kają się wpól drogi. Oddawna wiadomo 
zresztą, :ie „les extremes se touchent"„. 

B. D. 



1 ~1 -1 
Ili 

Cl 

Rada Miejska m. Zduńskiej Woli in corpore. 
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4-ta serja fotografij z drugiego konkursu ,,Kurjera Łódzkiego" 

, p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi". 

Godlo .~KaHuś". Godło „Wiosenka". Godło „Kotuś". 

Godlo „lr,uchna". Godło. „Foot-baJista ". Godto „Maty Napoleon". 

Godlo „Nasze .slonk()". Godło „Polaczek". 

(Szczególy konkursu w ogłoszeniu na str. 12-e~). 
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,rt<urjera Lód a 1 1 

I r n ur 1ego 
• typ Polki" . p. n. 

'' 
r ZI y 
6-ta serjaiotografij. ---- -- ---· -·-··· 

Oo1dlo „Burza". Godlo „Bożenna":~~· · 
Godlo „Łabędź". „Godło „Artemida". 

Godło „Sławka". Godło „Konwalja". Oodto „Salome••. .(fodlo „Wojna". 
Oodt,o „Jolanta". 

(Szczegóły konkursu w o,gloszellliu na str. 12~ej). 

-7-
-6-



Tajemniczy jeździec. - Tak 9eist - od1parlem. 
- I zauważył 1)an za1Pewne - ciągnął 

dalej - że te ·zjawiska zwykle wysitępują 

masowo? To jest, w 'Większej ilośoi, czy 
ilwdzi, czy drzew, czy domów - prawda? 

Przekład z angielskiego przez M. M. 

Pewnej wiosny, wśród wictrzneu noc.v, 
siedziałem ,około ·pło1nące·go' ognia na roz­
foglych 1po]ach marokańskich, rozmawia­
da.c z przypadkowo napotkanym turysita; 
swej narodowości. 

- Ach rzekł mój to'Warzys.z, wyjmując 
z ust swą fajeczkę - iPUStynia jest, imojem 
zidainiem, na]dziwniej,szą kreacją w naturze, 
pordohie jak .kobieta, jest najdziwniejszem 
s.tworzenkm w naturze ludzkiej„. Ale, jak 
1Się s.po1:kają razem: kobi·eta i pustynia -
wteillczas - wieiiki Boże!... Przerwa!, spo 
1glądając na mnie badaiwrczo. 

- Widział pan kiedy pustynię Sahary? 
- spyta!. 

Odpowiedziałem twiendząco. 

- Zal)Jewne zwiedzal 1pan Biskrę, oazę 

Sidi Obka i tym podobne - dodał'- ale ja 
Mam Sa.harę, na wskrorś, i 1tam stysz.ałem 
o dzi·wnem zdar-zeniu, a co .dziwniejsze, 
1żem mu uwierzył... 

Byt zawalanym myśliwym, więc sądzi­
, tern, że idzie mu o nadzwyczajne zdarze­

nire myśliwskie, więc rzekłem: 
- Ja.kaś 1niezwykfa historja z ,ga..zelą 

- !Prawda? 
_;, Z gazelą? l - Nie - z kobietą od­

,parl. 
Mówit jeszcze, gdy z ·cieniów •nocy wy 

. lonił się po:Sługujący nam Marokańczyk ·i 
;dorzuci! do ognia pęk suchych trzcin. 1Pło­
mień s,trzelil wysoko w górę, i w jego 
blasku ,do~rzale.m zmieITTioną nieco twarz 
me,go .·towarzysza. Twarde jego rysy zta-
1godniaty„. może .pod wptywem na:glega 
wspomnienia, gdy strąicadąc z:lekka pop·iót 
z swo1ej fajki, począl :swą 01powieść: 

- Tak, 1była to ko:bieta ,pełna uroku -
czystej'ii1krwi Paryżanka - ,czarna, pory­
wająca :piękność - mająica w sobie coś de 
monicznego, lecz i anklskiego zarazem .. 
Ale opowiem panu wszystko po kolei. ·.Qtóź 
kHka ,lat temu, OW'.l iPary.żanka wraz ze 
swą .siostrą i szwa.grem, znt11dze111i Pary­
żem, postanow1Ji odbyć daleką, zamO'rską 

•podróż, ·- zaczynając •01d Afryki, od ko­
loniri marokańskich. !Pierwszym .pr.zyst.am-
1kiem ich podróży byt AJ,gier, dokąd zawi­
tali w cudne, .słoneczne potudn·ie... Algier, 
ze swemi ,tarasami, ·białemi .willami wiśród 
palmowych ogrodów i... swymi spahi1sami 
Właśnie bowiem o'bc.hodzorio w mieśoie ja­
kąiś wielką uroczystość i wszystkie pulki 
afrykańskie :byty zmobilizowane. Guber­
nator 1przejeż,dżal miasto w swe.i karecie, 
po-przedzany oddziatem 16 ko1nnyich· •spa­
hisów.„ W swych zawojaeh na ,gf,owi'e, 
1powlóczystych araibskk;h sitroaa'Ch, na ,pyisz 
inych koniach, ipo mistrzowsku u,je·ż.dżo­

nych - sta:nowiJi wi:dok wspaniały.;, Prze 
jeżdżali pod balkonem, ma którym znaj.do­
wali się moi ,franc.uzi, ·Chcący 'Się przy.jrz.eć 

<pochodowL Panna Jre111.a wysunęła s·ię. na 
1Przóld ,ganku, w zachwycie przy,glądadąc 

się jeździe spahiisów.„ Trzy.mała w ręku 

JPę:k kwitną:cyich roz, i teraz garść tych 
.kwiaitów cisinęla na przejeżdżaJących.„ ·Ko 

,nie skoczyly ,spłoszone. Je,den z spahisów, 
smukły, wysoki chłopak, o blyszczą.cych 

oczach orla ;pustyni, 1podniósl w górę glo· 
wę„. Trzy róże na niego spadły„. Wzrok 
je1gto spotkał cudne oczy Ireny w nie.go 
wpatrzone„. 

Uśmiech ·Prze1leciał po jego ustach, oid­
slaniając lśniące, białe zęby ... 

- Bo·że, jakie:ż to ·zęby! - zawołała 

pa1nie1!1!ka. 
.wokoto niej zebrani śmiać się poczęli 

z M zachwY'l:u. Ale spahis znów spo·jrzat 
na nią - tym razem bez uśmiechu„. .Irena 
·cofnęła się wtył ,gwałtownie. 

Niedługo potem wyruszyli w stro1Dę Sa­
hady„. iPan zna 'ten widok: Zie1oną oazt; 
Biskry, 'tworzącą jak1by cień !Ila tern morzu 
piasków - w oddali góry, 1Przybi.erauące 

fony ciemnego 'bronzu, a clalej jeszcze pb-

Prn'z:natem mu sluszmość. 

Ale czy. widział pan kiedy we fata 
rnor,gana jedną ,jedynie osobę? 

Po chwi'li .namysłu odpowiedziałem mu 
przecząco. 

1MHczal iprzez chwilę - 'PO·czem rzekł: 

~ A'le Irena widziała... iByło to !POd wie­
czór, zaraz pierwszego dnia ich wyprawy. 
Ich drogo.man Tahar, jechał ,przodem na 
swym mule - g.dy nagle ściąignął cu.g:le i 
wskazując ręką ku pólnocne;j stronie od­
ległego horyzo1ntu, zawołał: - Patrzcie ina 
zjawisko !PUistyni, a ujrzy.cie fata morga­
na Sahary! 

Spojrzeli wszyscy w stronę, wskazami 
im .przez Tahara, ale, podiczas, gdy wszy­
scy uj.rzeli poza palmami oazy Siid-i Oklba, 

------·-------------------------

POŚWIĘCENIE GMACHU SZKOŁY POWSZECHNEJ 
SKIEJ NA CHOJNACH. 

PRZY POD MIEJ-

W dniu 17 maja r. b. J. E. ks. biskup Tymieniecki w otoczeniu władz państwo­
wych, 1samo.rządowych i instytucyJ ,spot ecznych dokonał aktu poiświęce1nia no• 

wego budy1nku szkolnego. 

is.kie, .bez:mieme 1Pr;zes·two.rza pustyrii, z:da­
jąJce się rozciągnąć aż do końca świata, 
trwa,jące niezmiennie, aż do 1dmia ostate­
czneg·o sądu. 

Towarzy.sz mój umilkł, wpatrując się 

pilnie w płonący : ogień, ctakoby widząc 
wśród tych idrzeW: rozżarzony.eh, karawa­
mę Francuzów, ppsuwaj8,cych się zwolna 
wśród 1piasków pustyni. 

W.reszde chwyci! z o.gnia rozpalone 
drewienko, ;przylo,żył żar do swej fajki .. i 
ciąg;ną·c 1kłęby dymu, zw"rócil się. znów" .do 
mnie. 

Pan widział zapewne znawisko 1PUStyni, 
t. zw. fata morgana? - za'pytal. 

<lzi1wne zjawisko ,cudnych ogrodów i do­
mów nad brzegąmi jezior, zarysowanych 
wyraźnie w tajerpniczej :mgile ,oddalenia -
Ireina za wołala glośuo: - To inie fata im or 
.gana, ·to .je.s·t żywa zjawa l 

--:-:- Co •pani widzi - spytar szylb1ko Ta­
har. 

-- Witdzę - .sze:ptala - wśród piasków 
,pustyni jadąc·e,go ,człowi,eka, Araba„ tak 
Ara:ba, pędzi konno w kierunku Sidi .Qklba 
- 1Pędzi coraz .szy,bcie1j, szybciej, o.g1ą1da­

jąc się za sieibie, dakby się [ękał 1po,goni... 
Przez siodło z wzodu konia ma przewie­
szony ciężar„. nie 1poznaję jaki, nie widzę 

ński j Woli. 

rezydent Rzeczpospolitej 

Resursa rzemieślnić:za w Zduńskiej Woli. 

Pierwsza fabryka (obecr.ie tkalnia mechaniczna) w Zduńskiej Woli, należąca do Sukcesorów Arleta. 



dobrze. pędzi jak wiaher ... tera:i. znikł mi 
Z -OCZU. 

Zwróciła się do 1tamtycb tPYta1ąco, ale 
oni inie widzieli te.go zjawiska. 

- Gdy wieczór zapadł i denie nocy 
ot,oczyły ich obóz, ilrena, śpiąc w swym 
namioc·ie - : widziała oczyma wyobraź.ril 
w snach swoich, magicz1w, .postać Araba z 
kcniem, mknącego w ,dal, 1przez piaski Sa­
hary i mgły rfata morgana, wraz z swym 
tajemniczym cięża:rem.„ 

I gdy dnia .następ,nego rano, mata kara­
wana ruszyła w 1dalszą drogę, dziwny lęk 
ogarną! 1Irei11ę, jakby ,s,trnch 1przed tą wiel­
ką, niepojętą tajemnicą, która zdaJe się 
tkwić wiecznie w łonie rpustyni„, rMikząca 
i smutna jechała, wś.ród tSwych wesołych 
towarzyszy, .z nieodstępującym od u1iei te­
raz Taharem. Sl'ońce tymczasem gaslo po 
woli, a 1wkolo 'nich rozciągaly się jedno­
stajne, bezm!erne przestrzenie 1piasków 
pus1ty111i... Na czele kara wany jaJ4cy cllto:;i 
cy nwciJi .ku gasnącemu słońcu didkic, a 
przejmujące pieśni miłosne. Nagle Tahar 
znów wskazał rysującą się w odd::tli pal­
mową oazę nad wodą - tylko Irena zbla­
dła i z natężonym wzrokiem patrzyła 
iP.rzed sie,bie.„. 

- .co .pa111i rwiidzi? - SrPYtal głośno Ta-
ha~ I 

- Widzę jadącego Arnba - pordobnie 
ja!k wczoraj - ale :dużo wyraźniej, roz­
różniam 111iemal rysy je,go :twarzy ... Widzę ... 
z&.trzymała się chwilę, cala .drżąca... Wi­
dzę ciężar, który dźwi·ga, suknie 1POrusza­
ną wiatrem ... sukrrlię kobiecą ... goni jak wi 
che.r ... ucieka ... Ach! mój Boże!... Patrzyła 
widal nieruchomo - !nagle przymknęi::l 
oczy: - Uszedł - już go niema - szep­
nęła zcicha 

- Ireno - zawolala jej siostra - osza 
lałaś chyba, 'Widząc ciąg.le we fata r111or­
ga1na 1pustyni zjawy, których niema, kb­
rych ,nikt nie widzi! 

- Ale ona spo1jrzata w twarz sto.jącego 
o·bok Tahara ... 

On zaś rzekł poważnie: - Ona widt:i 
tylko to, eo widzieć musi. iPusty1nia Sahary 
·do jej serca mówi... 

Tej nocy księżyc świecił jasno na nie­
bie„. Srebrne jego smugi, wsuwając się 
·przez szczeliny namiotu, oświecały wąskie 
.polowe łóżko, na którem .s·pata Irena. I .na 
tych 1promieniad1 ,jasnych, zdawało JeJ .się, 
jakoby znów ujrzała ·tajemnicza, •postać 
arabskiego .jeźidźca„. 

Nic cipgąc spać, wstała, i wyszła przed 
próg naniio1tu. I jak maryrnarz, stojący na 
przedzie ::jswego .stat·ku, ogarnie wzrokiem 
otaczajc.ę go morze - tak i ~ej wzrok srpo­
cząl ;na··' -term morzu otaczającyd1 ją pia­
sków, zalanych teraz księżycowym bla­
skiem. Wśród_ dszy nocy ·dolatywały ją 
zdaila wycia szakali, jakby krzyki demo. 
inów pustyni... 

I myśl na,gła IPO'W.Stała Jej w głowie - · 
czy teraz, wśród tej nocy, mogłaby ujrzeć 
fata morgana? I ,gdy tak stała 'POg.rą.żo­
na w my.ślach, u,jrzała z.dala, wśród 'hiale­
go ;piasku unoszący się ,oblok, :prze~rzysty, 
srelbrny, migada,cy świa-tlerm w blasku mie-

siąca„. A z obłoku tego wyłoniła się smu­
kła po,stać konne.go Jeźd~ca.„ 

tPędzit ,przed siebie, 1jak opętaniec 1pie­
kiel - lecz ·teraz, w ~wieHe księżyca, 
jasno go widziała.„ Koń jego, pianą okry­
ty, gonit jak wicher, on zaś przynaglał go 
jeszcze, oglą1dają.6 się wciąż poza sieibie. 
I widziała teraz, iż c1ęzar zwisający rmu 
na siodle, cięża,r, ·który w ramionach uno­
sił i tulil... byt postacią kobiecą. Glowa 
jej ukrytą byta na 1piersiach jeź.dź·ca, a czar 
ne włosy wiatr rozwiewał... Słyszała nie­
imal uderzenia kopyt koński·ch, z'hliżają-

-----·~-

ZE ŚWIATA. 

cych ,się ku 111iej 'W szalo1nym ,pędzie„. I te­
raz twarz jeźdźca doj:rzata wyraźnie: ·czar­
ne sw1ecące oczy orla 1PUstyni - oczy 
śmiało patrzące, nawet w :pełnię blasku 
afrykańskiego słońca l - iDojrzala - i z 
stłumionym krzykiem rzuciła się w tyl ku 
płóciennym ,ścianom namiotu... bo twarz 
tajemniczego jeźdźca fa.ta morgana - by­
ła twarzą spahisa, któremu rzucila róże 'L 

ba:!ko1nu w AJ,gie:rze ! W tej chwili fata 
morga•na rozwiała się 1przeid jej o•czyma, 
znikł 1tajemniczy arabski jeździec i zcichl 
odgłos k0ipy·t końskich, a natomiast uj.rz.a-

--·~··-··---····~---·~~--~------~---------~---

Iraandzkie uroczystości narndowe w Dublin'ie. 

Nowy cudowny ogród w Wemb~ey .... Wej,ście ma ko1sztować od 3 - 10 fu.int. ang. 
za sezon. 
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ział szarad i rozrywek umysfowych. 
(POD REDAKCJA VfRNICU5A). 

Logogryf 7. 
Ułożył J. M. 

2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 

Niżej podane :sylaby rozmieścić należy 

w krartkach, nie · zarPel1niauąc wis.zystikich w 
ten sposób, by 1Powstato ZO WYTrai.zów, czy 
tanych według numeracji ·!Pionowo. ~rod 
kowy rząrd, czyfany od łewej · strony ku 
prawed, utworzy rrrnzwisko dednego z wiel­
kich kompozytorów 1po1lskich, puste zaś 

kratki - jego ·utwór. 

łd przed sobą Tahara. Oczy jego świeci­
ły w 1bJa.sku księżyca, jak roziskrzone 
bryJarnty. 

- rFani widzi fata morg:ana - szepnął. 
Głos ·ie.j uwiązl w gardle, oczy rozsze. 

rzone przestrachem 1patrzaly w tblyszczą­

ce, w nią utkwione oczy Tahara. 
Przysumąl się do niej. 

Sylaby wchodzące w skład wyra-
·zów. 

Dor - mic - to·w - ra - junk -
ku - gaz - mo - mer - ko - a 
- mon - ku - fa - ·o - ka - da 
-so-fo - fe - pro - iis ~dy-
in - ler - ny - ra - 1tos - tor -
la - li - ta - no - ja - sy -
mefr - rent - wie - ryt - ga -
kos - be - bo - be - ;ce - la -
su'th - cja - ra - ga - sa - in -

la - mo - ro 

Z1nacwnie wyrazów : 
1. J edrnorodność 
2. Ptaki 
3. Wynalazcy papieru 

4. Król węgierski, sławny 

stwa 
5. Taktomierz 
6. Gatunek gruszki 
7. Nazwi1sko naczelnika rządu 

skiego z okresu Wielkiej 
Ludów 

8. Uroczysfość dworska 
9. Zie.cenie, rozkaz 

z ipijań-

węgier­

Wios'!ly 

10. Bajec~ne ipodanie skandynawskie 
11. Uczeń 1iceum 
12. Pełnom0cnik domu handlowego 
13 .. Gatunek rybu z rodz. rpłaszczek, o 

delikatnem mięsie 
14. ~wieUna powierzchnia słońca 
15. Góralski :zamożny ikmieć 
16. Sitowskaz 
16. Zarpaclt 
18. Wie'Ś, w której ·czesło przel!Jyw:ał 

Juliusz Słowacki z l:udwiką Śniade­
cką 

19. Rodzaj .piwa tlo:czonego z żyta 

20. Poeta rosyjski 
Za do·bre rnzwiązanie :logogryfu na­

desfane do dnia 6 czerwca redakcja „Łoldzl 
w Hustracji" rprzeznaoza jako nagmdę: 

5 tom61w ositatnich nowości beletry­
stycznych, 

Rozwiązainia nadsy!ać 111ależy w kDper­
tach adresowanych do „Kuriera Łódzkb-

- To byl znów ten jeździec, ze swoim 
ciężarem? - spytał sze,ptem. Z MIEJSKIEJ OALERJI SZTUKI W ŁODZI. 

Skłoniła 1głowę w milcz.eniu. Wszystko 
wokolo rn.iej wy·dało ·się być ~idzianem 
jak we śnie, nawet glos Tahara dochodz:t 
do niej ~akby z oddali. 

- To jest 1Przeznaczenie - rzek!, wpa­
trując się w nią !badawczo ... 

W te:j saimei chwili mawpól duż przytom­
rna, osunęła się w jego rami-ona. 

Nim zaszedł księży·c, •PO:Przez :Pustyn­
ne pias:ki, oblane białern światłem miesiącd, 
pędził jeździec arabski, unosząc w swych 
obdędach omdlałą po,stać kobiecą... Ale w 
jej oczach pO'przez noc całą brzmiał dźwięk 
kopyt końskich, uderzających o piasek Sa­
hary.„ 

Irena zajęła sama mieJs•ce w tej tajem­
niczej wizji, którą, owej pamiętnej nocy 
wtdziala •po raz ostatni... 

Mój towarzysz umilkł... Oczy nasze 
spotkały się ... 

- To 1był ów spahis? .„ - szepnąłem. 

- Tak, który wrócit, 1by ze sobą .za-
11rać dawczynię róż ... a dzisiaj - ciąg1nąt 

dale·i --:- !dzisiaj jest sz1częśliwą żoną owego 
arabskiego jeźdźca, i siedząc 1P:rzed swyrm 
nami•otem, wygląda co wieczoru je,go iPO­
wrotu, gdy, jak nie.gdyś we fata morgana, 
pędzi ku niej konno ,poprzez pustynne ·!Pia­
ski, unosząc~rna. swem siodle zwisający cię­
żar gazeJi.„ A .teraz, ·czy nie imam słusz­

noci, twierdza.c, że kobieta .jest najdziw­
niejszem stworzeniem w 1Uaturze ludzkiej?! 

Przepys·zne niezwykle artysty·cznie .ujęte. dekoracje kwiatowe ·p. Srulwy: vierw­
sza „Chryste, zmituj się nad .nami!'\ druga .,Ofiara". 
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go" ipod „Dział szarad i rozrywek umysł·o­
wyieh". 

Na:grody IP'fzyznane zostaną w drodze 
losowalllia i ·odebrać :będzie de mo~na w re­
dake:ji ,JKur.jera Łódzkie1go". 

przeto z przy.czY'n technicznych nie jesteś­
my w możności pomieścić 1J:1a1zwisk osób, 
które trafnie rozwiązały .Io:gogryf. 

Swiat 1btyskaniami roziskrzony! 
Porzuć z wichrami swe igrzyska, 
Wróć do zatoki, w gaj zie.Jony.„ 
Ożywcze źródło tu wytryska NAGRODY PADLY NA NASTĘPUJĄCE 

OSOBY: . I czeka ciebie cień radosny. 
Naizwiska osólb, które dobrze rozwiaza­

ly logogryf o.raz nazwi.ska osób przezna­
czony;c:h .do nagróid podamy w Nr. 24 „Ł·o­

dzi w ·ilustracji". 

I. Janina Górska, ul. Wlodzimierska 
Nr. 6 - „Romantyczne i dziwlłle powie­
ści" - iKomela Makuszyńskie.go. 

Dam twemu sercu ·zachwyt wiosny, 
Zczamję smutki twe najfzawsze 
I hlasików nieba d •przychylę, 

Rozwhizaniie IOłgog.ryfu Nr. 5. 
Tytuł powieści oraz imię i nazwisko jej 

autora, IPouaka, zmarfogo poza .krajem: 
„Kamienie Ugorne" - Jana Żyznowskiego. 

II. Stanisław Ochman, ul. Kątna Nr. 48 
-- „Ozan.du" - Stefana Barszczewskiego. 

Tylko 1pozostań, wróć :na chwilę! 

·- Pozostać?.„ 

Żegnaj - ach, na zawsze! III. Potocki, u1. Rokicińska Nr. 9 -
„Kar-Chat" - f'erdyna·nda Goetla. KOCHAM CIĘ, ,MORZE. 

III Bronisław Zieliński Eksp. Tow. Kocham, cię wie,lkie, 1w0ilne morze! 
Two:je zawrotne, btęid111e drngi, 
S.rehrzyste ·noce, krwawe z0rze, Wyrazy były następuiące: 

Łódź-KaUiska - „Białe Noce"-Zdzislawa 
Kl eszczyilskie~go. 

Indyk. Ga:gat. Momus. i!(i.bic :EibHs. 
Indos. A·lias. Aloes. KuHu. Largo. Cho­
ry. 1Fryna. Nadir. Ne1gus. Qipjum. Ob­
lat. Wiofan Żyżfoo. Ocean. Syłen. Ze­
nit. Inkub. Ano1n.s. Werwa. Wag;us. 

V. Bronisława Gorzełniaska, ul. ks. Siko 
ru1Pki Nr. 9 - „iLud,zkość" - Ferdy1111a11 da 
Goetla. 

I tWYch sipienionych fal rozłogi, 

Szaripiących gniewnie swe obroże; 
I twoich szturmów zamęt srogi, 
Kiedy wichura wodę orze. 

t -------------- .„ 

SONETY MORSKIE. Ski·b wyrzucaia·c ·białe złogi 

Ma.ska. KHka. Ke1fja. Glosa. fo1lga. 
SYRENA. 

.w niebo zasnute nawałnką: 
Kiedy się wichry w pót po·chwycą 
I :przewalają się po '!liebie 

Ogólna· ilość rozwiązań: 

Trafnych - 703, .złych 3.000. 
Po1nieważ w rozwiązamiu :loigo.gryfll 

--. Żeglarzu, wróć się wróć, szalony! 
Biaty t'Wód żagiel w chmurze bt:vska 
Lecz :ua z,gubę, w ·obce s·trony„. 

.Tak PSV z łańcuchów W:V'PUSZCZ011C, 

O 1morze wielkie, kocham ciebie! 
Nr. 5 brała udział zbyt wielka 1liczba osób, Patrz, jakie nie:bo: grzmią chmurzyska M. Zaruski. 

.• :========• 
PIERWSZY 

Wielki konkurs 
„Kurjera Łódzkiego" 

dla Szanownych Czytelniczek naszego pisma 

}raw~liwY ··1n ~ol~i" 
W konkur1ie tym mogą wziąć udział wszystkis ło­

dzianki, nadsyłając do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru­
giej zamkniętej kapucie, oznaczone tem samem godle~. 

Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień 
w dodatku „ł.ódź w ilustracji" w ilości od 10 - 20. . 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było v;ię­
cej, kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia ~ 
~ 19 kwi'etnia 1925 r. i trwa do , 

1. lipca r. b. 
Wszyscy czytelnicy mogą głosować na ~y~rany ~rzez 

siebie typ, wycinając odnośny kupon, zna1du1ący . się w 
każdą niedzielę w „Kurjerze Łódzkim". N,a kuponie ty~ 
należy wpisać tylko godło osoby, . na ktorą się głosu1e 
i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na. konkurs" na­
desłać pod. adresem „Kuriera Łódzkiego. „ 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakc1i 
w dniu 1 lipca rb. · 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkie"o'' przezna­
cza dla osób, na które padnie z kolei największa ilość 
głosów: 

I. ·Pr1ze;piękną etolę . 
11. zegarek złotv z bransole·tą 
III. bransoletę złotą 
IV. safianową torebke spacerową 
V. wykwintną torebkę jedwabną wieczo­

rową. 

U dział w przystąpieniu do konkursu po­
żądany jest jaknajwit,:kszy. ·- . . 

l~edaktor Klemens Orchulski. 

•==== ====• 
Dru i konkurs 1 

„Kurjera Łódzkiego" 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

Jaiła~nieine ~lie[~O . w to~li". 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dzieci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" · 

fotografje, oznaczone godłem, 
· nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru­

giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku 11Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

~kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. • 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
wrze$nia r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez 
siebie typ, wycinając odnośny kupon, znajdujący się w 
każdą niedzielę w „Kurierze Łódzkim". Na kuponie tym 
należy wpisać tylko godło dziecka na które się. głomje i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkursu nade­
słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w 
dniu 1 września r. b. Jako nagrody redakcja „Kurjera 
Łódzkie~o" przeznacza dla dziQci na które padnie z ko· 
lei największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

n. rower dziie.cinny. 
m. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłifi:ę gumową,. 
V. 5 książek w oid01bnej1 oprawie z ba­

jeczkami1 Mustrowanemi. 

Odbito w drukarni ,,I(urjera Lótlzkiego". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok IL ŁÓDŹ1 -dnia 7 c~~~-~--~~-~~~&23.~~ 

Obchód 100-letniego jubileuszu Zduńskiej ~Woli„ 

Uroczysta Msza św. celebrowana przez J. E. ks. biskupa Owczarka w obecności p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej przy ołtarzu polowym, wzniesionym na głównym rynku miasta. 




